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K R A K O W  
Dnia 20 K w ietnia  1S30.

Znany z heroicznego za siebie poświęcenia się na śmierć 
syna swego Mikołay Teocbai b i es , niegdy ajent skarbu otto- 
mańskiego ,  srogim zwyczajem barbarzyńców odarty ze wszy­
stkiego i do ostatniey niedoli ,  z l iczną swoją rodziną ocze­
kującą  dziś -w Odess-" jakiegokolwiek wsparcia ,  przywie­
dz iony;  j edyną  nadzieję "wyrw an ia  jey z ostatniey nędzy,  
położył  w wspanialoiny Iności serc lud /.kich; i w tym ce­
lu tak częstokroć zawodnym , daleką odbyt pielgrzymkę. — 
Los tego sędziwego s tarca ,  nie wszędzie znalazł oziębłe 
odmówienie pomocy. — Nayjaśnieys/.y Król Imci Pruski,  do­
zwoli ł  w stolicy swego państwa,  zbierać jałmużnę dla cno- 
1, ' iwych Teocharydesa dzia tek,  z których naysiarsze w mę ­
czarniach,  głowę za Oyca p o ł o ż y ł o ! — Co udzieliła l i tość,  
to zaraz biedny rodzic , przesłał z pośpiechem swojey la kn ą -  
cey dziatwie. — Pow.aca  on teraz na jey Inno. ale z tak szczu­
p łą  resz tką ,  że nm na drogę nie wystarcza. — Kra kó w,  s ta ­
rożytne siedlisko cnot dobroczynnych, jeszcze rnu pozostaje!—



Już Wyso ki  Senat Rządzący ,  idąc za przykładom jednego  
z  wyżey wspomnionych wielkich Opiekuni; w tey swohodney  
kr a iny ,  zezwol i ł  na zbieranie jałmużny dla Tcoeharidesa.—  
Pozostaje mu tyłko odwołać sit! do 'ilości jey mieszkańców.  
—  lYIożeż się oba w iać . zaw od 11'( — W  idok lego nieszczęśl i­
wego pielgrzyma,  nieprzywodziż nam "słów Biegtly niezapo­
mnianego biskupa Woronicza , który mówiąc o Zu a w ic i ł i I u , 
taką nam o miłości bliźniego daje naukę:  (*)

„  P r zy j d z i e  o n  po  s w ą  w J a s noś ć  w  n ę dz a r z a  p o s t a c i ,

Ot o c zo n y  pod o b n y c h  s o b i e  g r o n e m  b r a c i ;

3? B ądź  gdy  c i e b i e  o z i o m e k  c h l e b a  p r o s i ć  b ę d z i e ,

„ B ą d ź  z n ę k a n y  u c i s k i e m  n a  t w y m  p r o g u  s i ędz l e  ;

„ B ą d ź  Izami  s i ę  z a p ł o n i  przed  t w o i m  o b l i c z e m ,

P o z n a y  go w  t edy  d o b r z e ,  — n i e o d p r a w i a y  z  n i czem.  „

W ó j  t gminy drugiej' miasta Krako wa ,  W. Gr a le w sk i , 
reskryptem Senatu upoważniony został  do zbierania ja łmu ­
żny na ten cel pełen ludzkości .

Oto "ast o d e z w a  j ego,  nadesłana redakcji  do umieszczenia:  
W ó y H G m i n y  ( ! .

W olnego , N iepodległego i ścisłe N eutralnego miasta  
K  r a k o w a.

Upoważniony  reskryptem Se:\ątu Rządzącego z d. 7 K w i e ­
tnia r. b. do Nru 187-1, do zbierania ilobroczynnyclj. ,składek 
na wsparcie nieszczęśliwej'  rodzinj' Mikołaja reochtirides^jp, b j-  
ł ego ajenta skarbowego Porty Oi Uunańskiey , Ule i ego los o- 
plakany ze wszech miar na litośćmzaslugu jij,;, ma honor o-  
znajmić Prześwietnej' Publiczności  i wszj s tkim bez różnicy 
Szanownym Obywatelom i mieszkańcom tak stolicj' jako i 
okręgu rzeczy pospolitej1: że wszelkie na len cel pieniężne  
sn la dk i ,  przjjmować. będzie °d dnia 21 b. m. w biorze swo -  
jm w ulicy Grodzkiey pod Krem 230 codziennie od godziny  
8 do 12 zrana,  a od 2 do 6 po południu.

Termin zbierania takowych ofiar,  zakreślony jest .  tylko 
do czterech tygodni ,  poczynając od dnia otwarcia.

Czy t a j  Ś l u b n y  P r x y p o n i i n p h  d l a  An i c U OTlI r.  \ V o d z i c k " l i  Z y g u n i n t o -  

w e y  D z i a t y ń s k i e y  przez  1’ i s k n p a  K r a k o w s k i e g o ,  d.  19 C ze rw c a  1821 

w  t o m i e  8 Ps zczółk i  K r a k o w s k i e y  n a  k a r c i e  157 PR.
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Wysilać się na rozczulające wyrazy dla wzbudzenia rito- 
ści w sercach waszych Szanowni Oby watele,  byłoby to ubli­
żać Wam niezaufaniein : Wóyt  Gminy spodziewa s ię ,  iź co 
możność dozwoli ,  to dobroczynna dłoń każdego z ocholą na 
otarcie lez bliźniemu poniesie.

W  Krakowie  dnia 20 Kwietnia 1830.
(podpisano) GralewskL

Bal sobotni ,  przyniósł znaczną korzyść na wsparcia fun­
duszu Domu \zarobhowe.go. ■— \ayznak omi tsz e  osoby zaszczy- 
rily te uroczą zabawę swą obecnością^—- Wiazd  do ulicy 
S. Jana  przyozdobiony byl lukiem tryumfalnym wspaniale 
oświecony in. Całą ulicę praw','} rozwidniały kagańce.  
Drugi luk tryumfalny podobnież i l luminowany, znaydow at  
się w bramie gmachu W.  Knotza.  Wie lką  salę i przyległe 
pokoje gustów nem pr/w st rojeniem ozdobne,  i blaskiem sw ia- 
t la nay okazaley ro / ja śn io ne , upięknial  transparent  z lakiem 
dla Publiczności Krakowskie j  oświadczeniem:

9 Część: i  tJólzięczHośc 
T O B I E

II spaiiia/omi/s/nii P u n 1 . 1  o z \  o ś c i !
Dzis ie j sza  Twoja  Zabawa 

Ala c e l  n a y ś I a c li e t n i e y s z y 
C n o t  k 

i \ u  łono jeij nawrócić chcesz 
Swawolą i  Zensncie t 

1. u i>ż k  o ś 6 
\ o u ' ą  Izę radosną ,

Uoralność wdzięczny oklask ,
Przynoszą Ci 

W U p o w r n k li. *
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Zabawa t a ,  będąca prawdziwem stowarzyszeniem cnotli­
wych,  t rwała do późnej'  nocy, i odbyła sięSS braterską wsze l­
kiego stanu o s ó b  poufal ością. Jeden ceł zaymowal wszyst ­
k ich,  cel nuypięknieyszy, dobro publiczne.



T O W A R Z Y S m  W O  D O B R O C Z Y  \ i \ :OŚC I.  
tegoroczn a  K w esta  W ie lk o p ią tk o w a  zn aczn e  p rzy n io s ła  

k o i zy ci dla T o w a r z y s tw a  n a sz eg o .  P ia w d z iw ie  chrześblańska  
p o b o żn o ść  zacnych K w e s ta r e k ,  natchniona c zu ło śc ią  D o s t o y -  
n ey  1’r e z e so w e y  To m arzystw a, którey s z a n o w n y  doin s to i  
d z is  o tw orem  d.a  w szystk ich  przyjació ł cnoty; p rzy n io s ła  n o ­
w y  plon sw oich  trudów', starcom uhogim , ka lek om  i sierotom^  
i w y k on a ła  tym sp osobem  jed en  z  naym ilszych  c z y n ó w  Z ba-  
w ieielą.-.- D z ię k i  W am  D o sto yn a  P r e z e s o w o ,  i S za n o w n e  
D a in y  w iiuieniu R elig i i  i L u d zk o śc i ,  ja k o  należny dlttg s e r ­
com  W a sz y m  sk ład a  Towurzys/wu lJobroczy/iti iści.

W A R S Z A W A .  ( \ t) K w ielh iu .)  ( \  n.) D n ia  w c zo ra y sze -  
g o  idąc  u licą  M io d o w ą  ko. o palącu C hodkiew  i c z ó w , po raz  
p ie r w sz y  w życiu mojem uy rżałem istotę  z c ja c ą ,  która bez  
g ło w y  b ieg ła  przez ulicę .  O tak szczegó ln y m  w ypadku, z w Ui­
s z c z a  dla naruralistów  bardzo w a ż n y m ,  s ą d z ę ,  iż  g o d z i  s ię  
d o n ieść  w  piśm ie  p u b liczn em . B ył to indyk  dobrze u tu czo ­
n y ,  który z u p e łn ie  u c ię tą  m ia ł  g ł o w ę ;  k rew  obficie o b le w a -  

Jeo °  s j *5» a jednak u b ieg ł  k i lk an a śc ie  k ro k ów  z ta k ą  
r z e ź k o s c i ą , ja k  gdy..y by ł z g ło w ą ,  i za p ew n e  daley je szcze  
byłby  p o b ie g ł ,  gdyby k u c h a r k a ,  która w ła śn ie  co na nim  

s t a n o w c z ą ' ' ży cia operacyą  była  u sk u te c z n i ła ,  n ie  była za  
nim z  nożem  w yb ieg ła .  W ie lk a  s z k o d a , że  który z bada-  
cz o w  natury nie był sw iad k .em  tego  pośm iertnego  p o ch od u ,  
b o  tu w łaśn ie  była  pora do d o św ia d c z e n ia ,  ja k  d łn go  indyk  
b ez  g ł o w y  żyć i po ulicy b iegać m oże, K . O.
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Polityka.
L X V I I .  R U L E T Y N  

n o w o ś c i  Z a g r a n i c  z  n  a c  i i .

K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .  (Z  A rakom a 18 Ti w ie tn u i.) 
N a d e s z ła  tu w ia d om o ść  z W a r s z a w y ,  że ] \ a y j a ś n i e \ s z y  C e-  
su i z  W sz e c h  l lo s s y i  Kroi P o l s k i ,  w y d a ł  pod dniem 6 k w ie ­
tn ia  r. b. w  P etersb u rg u  d a to w a n y  m anifes t ,  zw o łu ją cy  set m



Królestwa  polskiego na dzień 2^ maja r. b, — N.  Pan spo­
dziewany jes t  \v \Varszawie około'  lji maja.

P R L S S V. ( Z  Berlina  13 K w ih n ia .)  Konsul  jeneralny 
szwedzki P. Lundblad wyjechał z (ifd gońcem do Sztokoł- 
m u ;  — ZM  goniec roslvjsł« Pe lrowski ,  przejechał dziś t ę ­
dy z Petersburga do Londynu.  —- .Nowy poseł pruski przy 
dworze duńskim hr. Raczyński ,  p r zybj ł  29 marca do Ko-  
penchagi.

A U S I R Y A .  ( Z  IViednut 7 K w ietnia .) Woysko  cesar­
skie,  szczególniey lekka jazda,  poydzie w krotce na nową 
.yslokacyą, która ma pociągnąć za sobą znaczne oszczędno­

ści, W  Londynie 21 grudnia r. z. podpisaną została po­
między Austryą i Angl ią konwencja  handlowa i żeglugi.

RANCYA.  ( Z  1‘nri/za 5 K w ietn ia .)  Wyrokiem kró­
lewskim z dnia 2 Kw ietnia mianowanj  ch lub translokowa- 
nych zostało 20 prefektów' depar tamentów; pisma oppozy- 
cyjne uważa ją  to za pierwszy krok do kontra rewol/icyi. — 

słotna silu lądowa wypf&wy do Algieru,  składać się ma 
z 30 batalionów piechoty po 800 ludz i ,  — 300 hulanów,  — 
1700 arty lerzyslów, — 150!) indżinierów,  —  i 2000 żołnie­
rzy od poc iągu,  a razem 313;iO ludzi.

Inne wiadomości z Paryża nic ważnego niezauierają.  — 
Po zamknięciu izby deputowanych i parów zupełna cisza na 
stąp i. .Mniemanie tam jeSfc powszechne,  że na wszelki 
p rzypadek,  teraźniejsze minisłerium utrzymać sie niepotrafi.

P O R  1 UGALl (Z  lA^bony 17 ,[(tren.) .Nadeszła" tu
■wiadomość że \ i ą ż e  Well ington wszystkie sprajfly por tugal ­
skie,  zawiesił aż do ukończenia woytut z Algierem. (V.1.)

ANGLIA. ( Z  Londynu  3 K w ietn ia .) Dziennik Morning 
Herald donosi ze kroi znowu .jest chory od dwóch dni ,  i 
lubo kuryer ten.u przeczy, wyznaje jednak że J. Królewska  
Mość z zaziębienia miul lekką  frebrę__
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U W A G I  .NAD 11ALICZAN LNEM.
(A rtyku ł' nadesłany.)

Nadszedł  do naszego miasta z upragnieniem oczek i„any ,  
pierwszy tom H uliczunina  wydawanego we Lwow ie  przćZ



1* Walentego Chlędotyskiego. Pospieszamy obeznać czytel­
ników' Gońca z tern pismem, które z czterech ma się sk ła ­
dać lonujw. Wsamym wstępie mó\vi wydawca:® Przy tera- 
źniećyszem coraz wyższćm w literaturze naszey umyslowein 
dążeniu,  mniemani iż nie będzie bez korzyści ognisko,  w któ- 
lpmby zbiegnąć się niagly promienie wielorako po naszey 
krainie rozpierzohnione, ażeby tę piękną dążność, coraz wię- 
cey rozświccać,  wznosić*; upowszechniać; i na praw dziwszey, 
trwulszey opierając posadzie,  zkierować ku picknieyszr.y 
chwale istotnego pożytku.® Daley zapow-ada wydawca Ga- 
licyanom wyższe] w dziejach literatury naszey mieysce. J a k ­
kolwiek® są słowa Wydawcy® szkołom wyższym w Polscze 
należy przyznać usi łowania ku wzniesieniu się na stopień,  
na. którym śmieley mierzy/byśmy się mogii z boga tszą  in­
nych narodów naukowością;  wszelako nie one to s ą ,  ani 
bydź do( d tnogly tętn,  co u nas obudziło popod do filozo­
fii i wyższy lot poezji .  Lepsze pojedyiYóze g łowy,  obeznaw­
szy sie z cudzem światłem , z l i teraturą u obcych , miano­
wicie: Niemców i Anglików',  przeniosły szczęśliwie w swo­
ich utworach żywioły silnieysze w krainę ojczystą — b a  
przykład ,  ich us i łowania,  mają  zbawie,nny wpływ na całą 
umysłowo.ść narodu.® Wyjątki  z niektórych przedmiotów Ha- 
l iczanina najlepiej dadzą poznać,  j ak  dalece wydawca za ­
powiedzią, ną l i teraturze polskiej z obcych zasiłków korzyść 
uiści. Oto są  niektóre wy pisy z rozprawy P. Jana Nepo­
mucena Kamińskiego : C z y  x . v ? z  j ę z y k  t i - : s t  f i l o z o f i c / n \ ■
»Co się czyni wedle czucia  swego,  tego czyn  idzie z p r ty -  
c zy n , przez przy-czucie  (sympatii!). Tego nm i czucie jest  
jedno.  Tego mu i czucie jest  ślefteI ź lepne ,  k o l& ne ,  skley 
ne. Takiego iiinii symbol jes t :  Lcllum-|)0 -Lellum. »i dalej" 
każde sie jest  już  doskonalą  przyczyna,, to jes t :  ma już w 
sobie żywy n r c h , ina w sobie władze  cieczenia irlnd. , ł a ­
dnie wskon, czy li skat. Co idzie v\ Irgl, ł adnie ,  to idzie na­
turalnym porządkiem i staje się śficzneiii przez shegente sie 
(przez przeczucie i przez liczbę) staje się rożnem  i rozm ai- 
1ein: idąc z jednostki  sie? przez jednostkę s /ę,  ku jednostce 
se. — Organiczne sie idzie przez Lehtni -po-LeTunt
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„ L o l l u m  po L e l l u m ,  s ł o w i a ń s k i  s ymbo l  d z i a ł a n i a  n a t u r y .  / W -  

ż n i a k i : J a  i n i e  j a ,  wę z ł e m p r z y r o d z o n y m  o p a s a n e .  S y m b o l  p ? r ' - 

k t ó r a  d os k o n a ł o ś ć  s t a n o w i *  bo  t y l k o  on  i  o n a  r a z e m  d o s k on a ł y  

c / l o wk - k .  B l i ź n i a k i  i dą  7 ł o n a  n a t u r y ,  czy l i  m a t r z y c y ;  w ą t e k  

k t ó r y m  w ł o n i e  n a t u r y  ż y w i ą ,  w s k a z u j e  p r o g r e s s y ą ,  czyl i  l i n i ą ,  

z a w i s ł o ś ć ,  k t ó r ą  s ą  do  n a t u r y  p r z y w i ą z a n e .  T y m  w ą t k i e m  ż y w i ą  

z  m a l r z y c y  w  ma t r z y c y .  Gd y  s i ę  w y ł o n i ą  ( / /  ł o n a  w y j d ą ) ,  s i o  j ą  

o s o b n o ,  j a k o  o s o b y ,  a l e  m a j ą  z aws ze  pi eczęć  rut ż y w o c i e ,  p i eczęć  

m a t r z y c y ,  k t ó r a  ich ż y w i ł a .  B l i ź n i ak i  ż y j ą  s o b ą ,  a  ż y w i ą  s ic  

n a t u r ą .  M a t r z y c a  11 a  t  u r  a  11 s  ,  n a  d r ż y  c a  11 a  t u r  a  t  a . „

s D a ł e y  t a k  m ó w i  P .  K a m i ń s k i : C z ł o w i e k  n i m  s i ę  p o z n a ł ,  

b y l  j e \  g d y  w  s i e b i e  w s z e d ł ,  p o z n a ł  ż e  j e g o  j e  b y ł o  j , i  ( b y ­

ł o  j u ż . )  j i d y  s i c  r o z r ó ż n i ł  i  o d  c i a ł a  o d s ą d z i ł  d u c h e m  w  d u ­

c h u ' .  c z \ l t  u m i e  s w o i m ,  n a z w a ł  s w o j e  j e :  J u .  G d y  s i ę  o -  

s i i d z i l  , p o w i e d z i a ł  m o j e  J a  j e s t .  J u ,  j e ,  j a ,  n a y w y ż s z a  i -  

d e a ,  c z l ł i  : : d d  i  w i e d  u m u .  J e - s t ,  r e a l e  i i d e a l e .  R z e c z y ­

w i s t o ś ć  s t o i  p r z e z j ? ,  l ,  z  i d e i  J e ,  j d ,  j u .  —  S ł o w o :  j e s t ,  

z ł o ż o n e . S  D a f l e y  j e s z c z e : *  Z  c z a l k u  c z m e  g i e  z a c z ą t e k , c z y l i  

z a c z ę c i e ,  a  o b j a w i a  s i ę  p o c z ą t k i e m ,  c z y i i  c z ą t k i e m  p o - c z ą -  

I k u ,  c z y l i  p r z e z  L e l i  u m  p o  L e l l a m .  C z u c i e m  p o  c z u c i u  , c z y ­

l i  p o c z u c i e m  v l .  d<

A r y s t o t e l e s  s ę d z i a  r o m a s t y c z n o Ś c i p r z e z  u y d a t e c ę  i  a l i c z a -  
n i n ą ,  r o z p r a w a  l a  t a k i t j l n i  si ty k o ń c z y  s ł o w y  :» A r y s t o t e l e s  
g d y b y  n a g i e  s t a n ą ł  m i ę d z y  n a m ;  i  r z u c i ł  h l k i e m  n a  l i t e r a t u ­
r ę  n a s z ą ,  p o g r o z i ł  b y  s u r o w o ,  z n a r w w  i o n y m  z w o l e n n i k o m  
f a ł s z y w y c h  w y o b r a ż e ń ,  n a z w a ł  b y  i c h  w g a i o w i e  w y r o d n y m i  
s w  o j e y  p o e t \ k i  sy n a m i  , n a g a n i l  h y  i m  o s l i o ,  i z  z a m i a s t  p o ­
z n a w a n i a  i  z g ł ę b i e n i a  d u c h a  n o w s z e y  d ą ż n o ś c i ;  z a m i a s t  d o ­
p o m a g a n i a ,  r o z k r z e w  i e n i n  s i ę  j e g o  w  n a r o d z i e ,  o p o r n i e  
p r z e c i w k o  n i e m u  s t a w n j ą .  (*)  D o  A l i c k i e w i c ż a  z ć i S,  Z a l e w s k i e ­
g o ,  G o s z c z y ń s k i e g o ,  W i t w i c k i o g o  i  w i e l u  i n n y c h ,  -1 o r y c ł j  i  
w  n a s z y m  I ł a l i c z a n i n i e  b ę d z i e m y  m i e  i s p o s o b n o ś ć  d a c  p o ­
z n a ć ,  o d e z w a ł  hy  s i c  w  t e n j Ż s p o s ó b :  s w l l o d z ;  p i ę k n y c h  n a ­
d z i e i  p o l u b i e ń c c  F o b a !  p u s z c z a j c i e  s ię t f  ś m i a ł o ^  i z  w y t r w a ­
n o  m ,  w' t ę  w y ż s z ą  p o e z y i  d z i e d z i n ę ,  n a  k l ó r e y  b ł o n i a c h  
t o k  z a s z c z y t n i e  p i e r w s z e m i  s t a n ę l i ś c i e  k r o k a m i   p r z y o z d o -

ć*58 A -.i 11 ( lpul iurzCnj  , a  ya-l ! s / y  p l a c i c i e m,  r z e k l i b y ś m y :  

„ R o ż k a  ł b ów  t w a r d y c h  i s zk o l n e y  m o z o ł y ,
"Wituy ozdobo  s t a r od a wn e } '  s zk u t y .



biaycie wasze obrazy pięknością form,  nie martwych i nie­
wolniczych,  ale z ducha przedmiotu i waszych pomysłów 
organicznie wywiedzionych, a tak, objawiając wasze twórcze 
siły w dziełach drukowi waszego czasu odpowiednich,  u -  
tworzcie nowy świat  poezyi , i stańcie się rozkoszą i chlubą 
waszego narodu !»

O to jest  początek poezyi Bronis ława Szolayskiego;

E  L I z I U M

Precz mi z życiem — życie nic!
Precz mi z ludźmi — to są gady. 
jViechce ziemskim bydź człowiekiem 
i\iec!ice koron ani stawy.
W o l ę  stargać widjay ciała 
Ca łą  si łą żyć w mym dłichu 
Duchem zerwać przędzę zmysłów'1.
W  ów czas wolny i szczęśliwy 
W  przestrzeni pięknych pomysłów 

W  zniósłbym się w nowe kra iny ,
L epszą  utworzył oyczyznę.
Tani goduiey szych znaydę ludzi ;
Nowy Elizey z oczywszy 
Nowy w sercu świat zbuduję.
T a m  okiem ducha jasno  widząc sienie,
Gorącą chęcią zoAulwę naturęj;
Tam w pełni znayde. i  sławę oyczyzny,
I  miłości czys t ą , idea lną,  boską ,
Jaka  się jawi w Empiryjskini chórze ,
Gdy się raduje przedwieczny, i t. d.

M y ś l  p o d  k r z y ż e m  w i e r s z  J . N . Kami/iskiego.

Ciężkim leć skrzydłem,  ciężka myśli moja ,
Dziś lekkich skrzydeł j a  ci dać nie mogę;
W c z a rn ą  jak  wieczność wysyłam cię drogę 
Czarna jak  smutek będzie podróż twoja.
Widz isz  tam pole, po klórem milczenie 
Na  płowym koniu płachtą obwinicie,
Objeżdża groby na węzeł zamknięte?
T am  wieczność mięszka.. .  imie joy zniszczenie*

Nie ,  nie!... mówi sumienie 
T a k ,  tak!. . .  rozum odpowiada,

Ktoż tu prawdę gada*|t»Sr.
(D a lszy  c ią g  nastąpi. )
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